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PORÓWNANIE SPRZĘTU OZIMINY Z MORGA MAGD NA WĄZ 
KICH ZAGONACH I NA SZEROKICH SKŁADACH.

(z Ziemianina).
Towarzystwo agronomiczne Średzko WrzesTiskie postanowiło zro­

bić porównanie między sprzętem oziminy, na szerokich składach i na 
wązkich zagonach zasianej; porównanie to, jeżeli ma być dokładne, 
powinno s ę odbyć na jednakowej ziemi; ozimina powinna być przeto 
zasiana obok siebie, na równym pognoju. w równem położenia i w je­
dnym czasie. Ku temu celowi ofiarował członek towarzystwa, obywa­
tel Białkowski, trzy morgi magd. na Pierzchnie w r. 1852, które jako 
Ogor, podług woli trzech zwolenników każdej z wyżej wymienionych 
upraw, mają być w roku 1852 uprawione, równo pognojone i równo 
obsiane; ocenienie sprzętu nastąpi naturalnie dopiero w r. 1853. Chcąc 
zaś już w tym roku jakąkolwiek mieć miarę i odbyć porównanie zbli 
żonę do rzeczywistości, postanowiono, aby zwolennicy każdej z wyżej 
wymieifionych upraw, obrali zcałegi pola oziminnego najlepszy mórg 
m, i ażeby komisya, wybrana z grona towarzystwa, zjechała na miej­
sce ku ocenieniu każdego sprzętu. Obrano do tej k-imisyi: pp. Gąsio- 
rowskiego z Zberek, Wolnie wieża z Dębicza i Grabskiego z Rusiborza.

Obywatele, którzy ofiarowali poddać sprzęt z morga magd. pod 
ocenienie kotnisyi, są następujący: pan Jackowski z Nadziejewa, mórg 
m. żyta na wązkich zagonach; p. Mańkowski z Źrenicy, mórg. m. żyta 
na płaskiej uprawie; pan Białkowski z Pierzchną, mórg magd. pszeni­
cy na szerokich składach.

Wskutek tego postanowienia, izeczona,komisya zjechała na we­
zwanie właściciela już 13. lipca r. b. do Źrenicy”i była przytomna 
sprzętowi żyta z morga .magd. . nie na płaskiej uprawie, ale na szero­
kich 1-prętowych składach zasianego.— Grunt tego morga, jestto czar- 
noziem (średzki) do II. klasy należący, położenie równe, bez łatwego 
spadku; zmianowanie następne:

1. 1849 r. pognój pod pszenicę;
2. 1850 r. pszenica.
3. 1851 r. ugór.
4. 1852 r. żyto.

Sprzęt tegoż żyta z morga m. wynosił:
„dziewięć mędli i cśm snopków zwykłej, w kraju używa­
nej więzi, w powrząsło z dwóch słom.“

Żyto to zostało wymłócone natychmiast w przytomności komisyi 
młockarnią roboty p. Netrebskiego z Poznania w 58miu minutach (czyli 
15 snopków w fisiu minutach), i po dokłidnem oczyszczeniu i wywia­
niu wydało ziarnar12 sztfli berlińskich i 2 mece czystego ziarna i trzy mecki 

pośledniego ziarna.
Nadmjcnić przytem trzeba, że słoma była dobrze wymłócona i nic 

prawie ziarna w niej niezostawało; ziarno było czyste, dobrze wywiane, 
ale niezupełnie suche.

Jeden szefel berliński ważył 84 funty; obliczając przeto całko­
wity sprzęt ziarna z morga m„ wypada tysiąc trzydzieści i cztery (1,034) 
funty ziarna. — Gatunek żyta, była to saska lub holsztyńska krzyca.

Następnie dnia 16 lipca r. b. zjechała komisya na wezwanie pana 
Jackowskiego do Nadziejewa i była obecna sprzętowi z morga m. (180 
prętów kw. reńskiej miary) na pięcioskibowych. wązkich i wypukłych 
zagonach.— Na tym morgu jest grunt piasczysto-gliniasty taki, jaki 
podług boniticyi w Prusach przyjętej klasą III. lit. b, oznaczany bywa; 
położenie wprawdzie równe, ale wzgórzyste i suche, zagajeniem przy­
ległem od północy i od północnego wschodu, a zatem ol najszkodli­
wszych wiatrów osłonione; żyto to było zasiane na czystym ugorze, na 
jesiennej mierzwie, która przypadła po trzyletniej mierzwie a zatćm 
w najkorzystniejszych warunkach.— Sprzęt z morga wynosił:

„dziesięć mędeli i dwanaście snopków zwykłej wielkiej więzi.“
Ponieważ niebyło czasu do wymłóccnia całego sprzętu cepami, 

a młockarni nie było, przeto postanowiła komisya tylko dziesiątą część 
wy młócić; a zatem wymłócono cepami szesnaście snopków zupełnie 
dobrze, gdyż żyto było zupełnie suche. Szesnaście snopków dało 1 
szefel i trzy mecki; obliczając podług tćj próby całość, wypada z morga 
11 szefli 14 meców. Szefel żyta tego ważył 88*/ 2 funta; ziarno było 
zupełnie suche.

(*) Przyjmują agronomowie wagę słomy i plew do ziarna u żyt® 
jak 100 do 40; a zatem w Źrenicy podług tej zasady byłoby 2,596 
funtów, a w Nadziejewie 2,634 funtów słomy i plew. W. -A- W.

Szesnaście snopków dało jeden szefel i trzy mecki; obliczając po­
dług tej próby całość, wypada z morga magd. jedenaście szefli i czter­
naście meców. Szefel żyta ważył netto 88 */ 2 funta. — Żyto było tak 
nazwane dawne polskie żyto , to jest drobne, zielonkowate, z bardzo 
cienką skórką, poszukiwane i drożej płacone przez piekarzy. Oblicza­
jąc podług tej próby cały zbiór ziarna z morga m., wypada: 1,051 
fantów czystego ziarna.

Słoma, plewy i zgoniny nie były ważone, raz z powodu braku 
czasu; powtóre, że żyto w Źrenicy było wysoko żęte, a żyto w Nadzie- 
jewie było sieczone nisko ; porównanie przeto wagi słomy nie dałoby 
pewnego rezultatu. (*)  — Co się tyczy ilości i wagi ziarna, porówna­
nie nie daje nam zupełnie ścisłej i pewnej miary, dla tego właśnie, 
że na sprzęt wpływały różne inne okoliczności, a nie sam kształt upra­
wy; i tak. mamy w Źrenicy grunt 11. klasy, w Nadziejewie grunt III. 
klasy b; w Źrenicy położenie więcej wilgotne, w Nadziejewic więcej 
suche i osłonięte brzeziną od północy i wschodu; w Źrenicy sprzęt 
w trzecim roku pognoju , w Nadziejewie sprzęt w pierwszym roku po 
jesiennym pognoju, który przypadt w miejscu, gdzie przed trzema laty 
również pognojono; w Źrenicy ziarno nie było zupełnie suche, przeto 
miara większa, a waga mniejsza; w Nadziejewie ziarno zupełnie suche, 
przeto miara mniejsza, a waga większa. Na większą wagę w Nadzie­
jewie wpływały prócz tego: rodzaj gruntu więcej piasczystego i wię­
cej ciepłego, oraz gatunek żyta. — Porównanie sprzętu z dwóch odmien­
nych upraw, z tak małą i nic uieznaczącą różnicą, bo na morgu tylko 
siedmnaście funtów ziarna było różnicy między jednym i drugim sprzę­
tem, porównanie to, mówię, tę nam daje naukę, iż. więcej od kształtu 
uprawy wpływają na urodzaj inne okoliczności, a temi są:
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1, siła produkcyjna ziemi samej; 2, siła nowozu; 3, stoso- 
wność płodozmianu; 4, dokładna uprawa.

Jeżeli te powyższe warunki będą w jednym i tym samym stopniu, 
kształt uprawy mały wpływ wywrze na powiększenie lub zmiejszenie 
urodzaju ; dla tego zachęcamy wszystkich rozumnych gospodarzy do 
robienia prób w zupełnie równych warunkach, na gruncie przyległym 
i jednakowym, siewem jednego gatunku żyta i w jednym czasie a re­
zultat tych prób najlepiej nas nauczy o wpływie kształtu uprawy.— 
Jeżeli grunt jest wilgotny i płaski, to zagony nie odprowadzą spodniej 
wilgoci, wierzchnia wilgoć tak zaś przejmie wązkie zagony, przesiąka­
jąc brózdami, w których braku prędkiego spadku woda się zatrzymy­
wać będzie, że wą>kie zagony zamiast być środkiem przeciw zbytnićj 
wilgoci, staną się owszem środkiem utrzymującym wilgoć. Dla tego 
też częstokroć w położeniu wilgetnem i plaskiem wymoknionego zboża 
i więcej miotły i kostrzewy znajdujemy na zagonach, aniżeli na soli­
dach. Zalety zagonów są: że skupiają urodzajną ziemię; przy miałkiej 
przeto uprawie a w ubogim stanie nawozu, urodzaje lepsze na zago­
nach, aniżeli na składach; że powierzchnią wodę prędzej przy jzkim 
kolwiek spadku odprowadzają; że wystawiając wypukłości na działanie 
słońca, prędzej na wiosnę się ogrzewają.— Wady i szkody, które wy­
pływają z zagonów, są następne: że uprawa jest niedokładna, bo ’/5 
część ziemi jest w grzbietach nieuprawna, a ’/5 część ziemi w brózdach 
leży odłogiem; że przy położeniu wilgotnem a plaskiem, zagony bar­
dziej są wilgocią napojone, jak szerokie składy; że przy gruncie sła­
bym, piasczystym i suchym, zagony zanadto wysychają w miesiącach 
maju i czerwcu podczas długo trwającej suszy, co wielki wpływ wy 
wiera na wygrywanie się zboża i na wzrost słomy; że przez zbyteczne 
ogrzanie na wiosnę, ozimina się za prędko rusza na zagonach, a potem, 
za nadejściem późniejszych przymrozków, nadmarza i ucierpi więcej 
od oziminy, która się na szerokich składach później rusza. W ogólno­
ści można powiedzieć: zagony są przydatne tam, gdzie uprawa ziemi 
jest jeszcze zaniedbana, gdzie innych skuteczniejszych środków do od­
ciągnięcia wilgoci nieużyto, jako to: rowów, brózd kopanych lub dre­
nów; gdzie uprawa ziemi jest miałka, a stan nawozu lichy; przeciwnie, 
gdzie uprawa jest dokładna i głęboka, stan nawozu bogaty, i gdzie 
użyto innych skuteczniejszych środków do osuszenia jak brózdy wyo- 
rane, tam można w szerokie składy z większą korzyścią ziemię upra­
wiać, jak w zagony.

Dowodem tego twierdzenia była próba odbyta w Pierzchnie u pana 
Białkowskiego. Z członków komisyi zjechał tylko sam Wolniewicz. 
Mórg Magd, wydał pszenicy 14 mędli na szerokich dwuprętowych 
składach; a zatem prawie na płaskiej órce. Grunt tego morga byłto 
czarnoziem średzki II. klasy; położenie równe bez znacznego spadku.— 
Zmianowanie było następne: rzep na gnoju, pszenica. Z tych 14 mędli 
wymłócono w przytomności Wolniewicza 21 snopków, czyli jednę dzie­
siątą część, która wydała jeden szefel i trzynaście meców ; podług tej 
próby młócki obliczając cały sprzęt z morga magd., wypada:

„18 szefli, 2 mece.“
Jeden szefel pszenicy ważył 92 >/a funta netto, a zatem było 1676 fon­
ów ziarna. (*)

(*) Agronomowie przyjmują, Że słoma i plewy pszenicy ważą 
jeszcze raz tyle, co ziarno a zatem byłoby podług tej zasady 3,352 
funtów słomy i plew.

Pszenica ta pochodzi z Australii, przywieziona była z Anglii w r. 
1848; w tymże roku zasiana w czterech miejscach, to jest: w Dębiczu, 
w Mącznikach, Źrenicy i Pierzchnie, wszędzie wymarzła a tylko w Pierz­
chnie się tyle utrzymało iż z pięciu szefli wysiewu kilka meców zebra 
no. Z tych kilku meców dochował s'ę pan Białkowski do tego roku 
już przeszło 150 sztfli. Pszenica ta odznacza się białością i wielkością 
ziarna, cienkością skórki, wielkością kłosów, a zatem plennością; wy- 
rosłością i białością słomy, i wielką wagą ziarna.— Jeden szefel spro 
wadzonej w r. 1848 australskiej pszenicy ważył 96 funtów.- Że waga 
akklimatyzowanej w Pierzchnie pszenicy zniżyła się na 92'/2 funta, 
przypisać o należy w tym roku wielkiej suszy i nagłemu przez to 

dojrzewaniu ziarna; sądzimy, że w ogólności wszelkie gatunki pszenicy 
będą miały mniejszą wagę w tym roku.

Z rezultatu powyższego widzimy, że i na szerokich, bo 24 stóp 
reńskiej miary szerokich składach, można mieć ogromne urodzaje, gdyż 
ośmnaście szefli z morga magd. pszenicy po rzepiu sprzątnionej jestto 
sprzęt, którym niewielu zagonkowych gospodarzy będzie się mogło po­
szczycić. — Doświadczenie tegoroczne w Źrenicy, gdzie na 31etnim na­
wozie mórg magd. żyta wydał 12 szefli (potrącając zbytnie pięć meców 
na uschnięcie), i w Pierzchnie, gdzie po rzepiu mórg magd. pszenicy 
wydał 18 sztfli, zbija dostatecznie przesądne i urojone twierdzenie 
stronników zagonkowej uprawy, że tylko wyłącznie na wązkich zagon- 
ka<h można mieć dobre i nadzwyczajne urodzaje.

Mógłbym tu więcej przytoczyć przykładów z okolic powiatu Sred;; 
kiego, który ma nazbyt spodniej wilgoci i spód nieprzepuszezający, 
a gdzie pomimo tego na szerokich składach zadziwiające są urodzaje. 
1 tak, najbliższy sąsiad Dębicza ma z 10 szefli i 4 mecek pszenicy wy­
siewu, 180 mędli wielkiej więzi z szerokich składów; a ponieważ nie 
wysiał więcej pszenicy, uprosiłem go, aby całkowity obrachunek omłotu 
z tego wysiewu zechciał podać czasu swego do Ziemianina.

Próba naznaczona w tym roku przez towarzystwo Sredzko-wrze- 
sińskie, ten dobry i zbawienny przyniesie skutek, że przekona wszyst­
kich przesądnych stronników zagonkowej uprawy, iż nietylko na za- 
goukach bywają dobre urodzaje, ale że i na szerokich składach bywają 
takie urodzaje, które do nadzwyczajnych liczyć można.

W. A. Wolniewicz.

Czyli dla nas korzystniej jest rznąć sieczkę lub nierznąć sieczki?

Podam w krótkości tylko fakta oparte na doświadczeniu, które 
myślę najlepiej przemówią do rolników praktycznych.

1, jest fakt niezaprzeczony, iż z małemi tylko wyjątkami u nas 
korzystniej jest chodować owce , aniżeli bydło ; zatem oprócz 
wołów roboczych, należy nam tylko tyle trzymeć bydła roga­
tego, ile koniecznie potrzeba i okoliczności tego wymagają;

2, mało jest gospodarstw takich, które obficie wystarczają słań- 
skiem do świeżej słomy, czyli świeżego słańska, i bydło stoi 
latową porą mokro, gdy właśnie przez dostatek słańska przy­
byłoby najwięcej mierzwy.

Z powyższego wniosku wypada zatem:
1, skoro będziemy mieli mniej bydła rogatego i więcej owiec, 

słoma jarzynna, siano, koniczyny, warzywa, wystarczą na wy­
żywienie i utrzymanie w lepszym stanie takowego jak dotąd; 
niemając potrzeby rznąć sieczki z słomy rżanej, która li tylko 
na słańsko zużytą być winna;

2, oszczędzi się roboty i kosztów, gdyż rznięcie sieczki i repera- 
cyw machin, także nie mało wydatku rocznie czyni;

3, nasza gnojówka niezawodnie skorzysta ogromnie na tern, skoro 
żytnią słomę zużyjemy całkiem na słańsko, a nie na sieczkę.

Jeżeli w Anglii rzną sieczkę z lucerny, koniczyny, i przymięszują 
ospę, to nie dowód, że to i my czynić powinniśmy; wiadomo, iż przez 
opas bydła w Anglii produkeya najkorzystniej się spienięża, gdzie u nas 
tylko prawie karm wywarem przy gorzelniach się opłaca.

Zatem nie do rznięcia sieczki, ale do starania się o więcej 
paszy, zatem i więcej lucerny, koniczyny, mięszaniny, warzyw 
i t. d. zachęcać należy.

Kto zatem tylko rzecz zrozumiał dobrze o nierznięciu sieczki 
w wydaniu „O Rolnictwie41 przez D, Ch., i umiał zastosować ilość 
bydła do paszy, ten niezawodnie nie pożałował tego, iż sieczki nie 
rznie, i zapewne do niej się nie powróci. P.

Przypisek. Powyższy artykuł wymierzony jest, jak widać z toku, 
przeciw mćj recenzyi nad dziełem „tf roZmctaw ; a mianowicie prze-
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ciw jednemu szczegółowi tej receuzyi, to jest: przeciw rznięciu słomy 
na sieczkę; — ale tylko domyślać się tego mogę, bo autor artykułu, 
pan P., wszystko powiedział, na co i ja się zgadzam a nic nie powie­
dział, o co rzecz właściwie chodzi.— I tak, powiada pan P„ że w ogól­
ności korźystuićj jest owce trzymeć, niż bydło rogate, jako inwentarz 
spekulacyjny; ie korzystniej jest słomę rzanną użyć na słańsko, jak 
na sieczkę; że lepszą paszę od rzannej słomy stanowi dla bydła lucerna, 
koniczyna, mięszanina, warzywa i t. d.; ze najlepiej jest tyle tylko bydła 
rogatego trzymać, ile można dostatecznie wyżywić i t. d.; są to prawdy 
tak uznane, tak powszechnie wiadome, że żadnemu gospodarzowi, a tern 
mniej redaktorowi Ziemianina, godziłoby się o nich powątpiewać. Dla 
tego w całej mej recenzyi o tem mowy nie było; zdaje mi się jednak, 
że lepiej zrozumiałem w dziełku O Rolnictwie ustęp o nierznięciu sie­
czki. jak pan P. gdyż autor dziełka o rolnictwie inną zasadę wykłada, 
to jest: że słoma całkowita, nieporznięta na sieczkę, daje i więcćj pa­
szy i słańska, czyli mierzwy zarazem, to jest: np. że dając bydłu 1,000 
funt, jęczmionki długiej, nieporzniętej, i bydło więcej będzie miało po 
żywienia z tego tysiąca funtów jęczmionki, i my będziemy mieli więcej 
gnoju, jak gdybyśmy tę jęczmionkę na sieczkę porznęli. Zaprzeczyłem 
i zaprzeczam temu cudownemu zjawisku, ażeby z długiej słomy miało 
być i więcej paszy i słańska zarazem; że jest więcej słańska, to przy- 
znaję, ale w to miejsce mniej paszy; a ten przybytek słańska dzieje 
się tylko kosztem ilości paszy; gdyby zaś miało być z tysiąca funtów 
jęczmionki nieporzniętej na sieczkę i więcej paszy i więcej słańska 
zarazem, jak z tysiąca funtów jęczmionki porzniętej na sieczkę, mu- 
siałoby się to dziać cudownym, nadnaturalnym sposobem; gdyż zkądże 
ten przybytek słańska? tylko z słomy przez bydło niezjedzonej, a w gnój 
na wciąganej, a zatem wniosek konieczny, że o ile słańska pasąc długą 
słomą przybywa, o tyle ubywa paszy. — Jęczmionka, w której zwykle 
koniczyna zasiana, na wpół wyrosła, stanowi, jak wiadomo, najlepszą 
paszę dla bydła; czyż się godzi taką dobrą paszę na słańsko przezna­
czać? pasąc zaś jęczmionką nieporzniętą, część jej niezawodnie w gnój 
bydło nawciąga i będzie to ten przybytek słańska, który autor O Rolni­
ctwie tak wysoko ceni; porznąwszy zaś tę sarnę jęczmionkę na dro­
bną sieczkę i zadając ją bydłu z ostrożnością, to jest: nie przepełnia­
jąc koryt, tak ją bydło wyje, że aż się koryta świecić będą, i na ty­
siąc'funtów zaledwie się kika funtów zmarnuje. Będzie wprawdzie 
mniej słańska, ale o wiele więcej paszy.

Zgadzam się z panem P. że słoma rżanna lub pszenna, zadawa­
na owcom, objedzona, powinna wystarczyć na słańsko, i natenczas 
niepotrzebujemy marnować owsianki, jęczmionki na słańsko, zadawa- 
jąc ją nieporzniętą; ale powinniśmy ją ile możności porznąć na sieczkę, 
ażeby ją bydło całkowicie wyjadło.

Zresztą przeciw całej teoryi o nierznięciu sieczki mówi doświad 
czenic i rzeczywistość. Każdy gospodarz praktyczny i doświadczony, 
jeż li jakim przypadkiem, albo przez pożar, albo przez gradobicie, albo przez 
nieurodzaj lub niepogoduy sprzęt ma niedostatek paszy, a niecheąc po 
zbywać bydła lub owiec, których gatunek sobie dobrał, zamierza swo 
ją lub kupną paszą jak najwięcćj inwentarza najmniejszym kosztem 
w dobrym stanie utrzymać, nic słomy długiej me pasie, tylko całą 
słomę na sieczkę zrzyna ; jestto reguła, od której żaden gospodarz, 
w podobnem nieszczęść u się znajdujący, na jotę nie odstąpi. Będzie 
miał mnićj słańska, to pewna, aleć słańsko daleko taniej kupić i za­
stąpić można, jak drogą paszę, bo słańsko da się zastąpić to trzciną, 
igliwiem, kępami błotnemi, torfem, staremi dachami słomiannemi, Łtóre 
można zdzierać, w to miejsce dachówkę, szkudły, gonty dawać; gdy 
wszystko to jest tańsze od paszy. Nie potrzeba zdrowej i pożywnej 
paszy w słańsko obracać. To też, jak już wspominałem, liczba siecz­
karń się nie zmiejsza, tylko powiększa; dawniej mieli ręczne lady, 
potem sieczkarnie z kołem pędowem, ale ręczne; dziś już każdy gospo 
daiz w większem gospodarstwie zaprowadza sieczkarnie końmi obra­
caną, a w Anglii parą. Na wszystkich wystawach, od londyńskiej aż do 
wrocławskiej, pełno sieczkarń; w wszystkich fabrykach i handlach że­
laza pełno sieczkarń; najwięcej odbytu na sieczkarnie; próżne przeto 
perory przeciw rznięciu sieczki. W.J. fK.

O odłamy waniu liści u winorośli, jako o błędnym środku do przy­
spieszenia dojrzałości winogron.

(Artykuł w języku niemieckim, nadesłany z Prus zachodnich przez ogrodnika Lsrass, 
rodem Serba.)

Podczas krótkiego mego pobytu i niedawno rozpoczętej działal­
ności w tutejszej prowincyi (w Prusach zachodnich), już niestety mia­
łem często sposobność spostrzedz, jak ogólnie wierzą w następne pra­
widło: „że przez odłamywanie liści, okrywających winogrona, i przez 
wystawienie takowych na piekące promienie słoneczne, dojrzałość ich 
ich się przyspiesza/1

O ile błędna jest ta zasada, starać się będę wyłożyć w następnej 
rozprawce, w której: 1. uważać nam trzeba liście jako organ roślinowa- 
nia; 2. działanie promieni słonecznych; 3. promieniowanie (ewaporacya) 
cieplika (Warmestrahlung) podczas nocnej pory z roślin i wstrzymanie 
tego parowania, jako środek pobudzający dojrzałość owocu.

1. L:ś:ie są dalszym ciągiem kory, poprzerzynane są żyłami i 
składają się z tkaniny komórkowej i spiralnych naczyń; ostatnie po­
wleczone są łykiem (czyli częścią kory) w środku zawierają miazgę, 
i są to rurki, połączone z sobą mięsistą tkaniną liścia, która także 
zawiera w sobie wiele wydrążeń napełnionych powietrzem albo gazami.— 
Mięso liś.iowe składa się z dwóch warstw: w obydwóch, tak w górnej 
jak w dolnej, są małe komórki. Te komórki tak są względem siebie 
ustawione, że się z nich liczne, wężowate kanały formują, które uła­
twiają cyrkulacyą powietrza. Na powierzchni liścia są otwory i pory, 
które się otwierają i zamykają podług wpływów atmosfery. Za po­
mocą tych różnych naczyń i narzędzi, przerabiają liście sok z miazgi 
czerpany i wydzielają części ulotne, roślinie niepotrzebne; mają przez 
swe pory i otwory równą władzę wciągania, jako też wydzielania 
wyziewów i gazów, tak, że się zamykają lub otwierają, stosownie 
do potrzeby i do napływu powietrza. Wierzchnia zaś część skóry liścia 
zabezpiecza takowe od zimna i nagłych zmian atmosfery. Z tego się 
okazuje, że liście są w roślinach najgłówniejszem narzędziem wciąga­
nia i wyziewania potrzebnych lub niepotrzebnych żywiołó .y; a ztąd wy­
nika, że gdy liści brakuje, nie może się dobrze odbyć proces resorbryi 
i absorbyi w roślinach, i przeciwnie, że tylko wtenczas odbywa się do­
brze funkeya wciągania (assymilowania) i oddzielania żywiołów powie­
trznych, kiedy roślina opatrzona jest dostateczną ilością liści, wystawio­
nych na działanie powietrza i słońca.

2. Chemiczna siła rozpuszczalna promieni słonecznych daleko mo­
cniej działa w cieniu jhk w świetle, na rośliny; ztąd też spostrzegamy 
zawsze to zjawisko, że owoce, dojrzewające w cieniu, są daleko wię­
ksze, lepiej wykształcone i soczystsze, aniżeli w słońcu. Tak samo wi­
nogrona, które są ogołocone z liści, są małe, twarde, a nawet często 
wcale niedojrzewają. Zdaje się, jakby za nadto mocne działanie pro­
mieni słonecznych przeszkadzało kwasorodowi do wywięzywania się. 
Bóg przeznaczył owocom liście na ochronę, a ludzie je obrywają; liście 
będąc przezroczystemi, tyle właśnie dają cienia i tyle przepuszczają 
słońca, ile owocom dó dojrzałości potrzeba. Kolor liści i ich tkanina 
wielce się przyczyniają do przyciągania światła. Także pociąganie farbą 
czarną ścian i murów szpalerowych, na których drzewa owocowe są 
rozpięte, bardzo się do ich wcześniejszego dojrzenia przyczynia; jestto 
teorya pana Metzgera, którą w ogólności mało gdzie zachowują.

3. Niepowinniśmy także pominąć działania liści na życie roślin 
podczas nocy; gdyż życie i oddychanie roślin podczas nocy, jest drugą 
równie ważną połową ich wegetacyi. Jak podczas dnia rośliny od słoń­
ca nabierają ciepła, tak w nocy wyziewają z siebie ciepło; jestto zjawi­
sko które najwidoczniej się przy hodowaniu szpalerów okazuje. Wszyst­
kie ciała w naturze mają skłonność do wydzielania z eiebie cieplika 
i oddawania go powietrzu. Przy pogodzie i jasnćm niebie największe 
parowanie cieplika odbywa się w nocy, podczas światła księżycowego, 
które będąc także tylko odbitem światłem, to parowanie, czyli to dra­
żnienie wywołuje; wtenczas rośliny więcej wydzielają z siebie cieplika, 
aniżeli wyciągają, i są natenczas zimniejsze od otaczającćj ich atmoą-

i fery, bo powietrze ma wtenczas więcej siły przyciągania cieplika, ani- 
[żeli wydzielania. Im bardziej więc reślina wystawiona jest na wpływ
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szego, nie widzimy żadnej zmiany W pozycji targów zbożowych angiel­
skieh. W Londynie za dobrą pszenicę ceny trzymały się mocno, ale 

bez ożywienia. A lubo dla trwających słot, zasiewy nadzwyczaj się 
opóźniają: w obce dostatecznych z zagranicy dowozów ruch handlowy 
się nie zwiększa. Ogólna przemaga opinia, że przy ogromnej konsuna- 
cyi, wartość zboża w bliskim perjodzie koniecznie podnieść się musi, 
bo zasoby spichrzowe w Anglji są szczupłe, dowozy mąki francuzkiej 
zupełnie ustały a zbiór tegoroczny, niższy od średniego co do ilości 

gituuku. potrzebom kraju nie odpowie.
Wciągu tygod iia dostawiono do Londynu kwarterów.

Pszen. jęcz, słodu, owsa , żyta bobu groch wyki, s. In. i rzep, 
kraju 7899 8906 — 10086 — 1628 — — •
zagrań. 19375 5579 — 7778 — 5674 — 9584

Mąki z kraju cent. 32,070, z zagranicy 16,248.
Na t-.rgach prowincyoualnych tudzież szkockich prawie powszech- 

nćm cieszono się podniesieniem cen, a obrót interesów był znaczniej­
szy jak w stolicy.

We Francyi handel zbożowy okazywał dążność ku poprawie. Re­
zerwa mąki w Paryżu znacznie się zmniejszyła, a na ostatnim targu 
młynarze z łatwością otrzymali 1 frank więcej na worku mąki.

W H fllandyi Belgii oraz we wszystkich morza Bałtyckiego i Nie­
mieckiego portach, lubo się ceny trzymały, ruchu jednak wielkiego nie 
było a spekulacja wyjątkowe tylko zawierała tranzakcje.

Na Gdańskiej giełdzie całotygodniowy obrót ograniczył się dp 244 
łasztów pszenicy z wody. 25 łasz, ze spichrza, tudzież 16 łaszt. żyta.

Próbki tegorocznego ziarna łatwy po dobrych cenach znajdowały 
odbyt, a cytowano sprzedaż poza giełdą bardzo pięknej Gostyńskiej psze­
nicy: po 500 guld. łaszt. Na żyto mało żądania; jęczmień również mniej 
poszukiwany.

Za spirytus notujemy 20 tal. (120 kwart.) 
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Pomimo znacznych dowozów drzewa, odbyt po cenach podnoszą­
cych się jest najłatwiejszy i z wyjątkiem dębiny, belki, murłaty i okrą­
glaki w miarę przybycia znajdują kupców.

Po kilkudniowych silnych mroź ich najzupełniejsza nastąpili 
odwilż.

W ciągu tygodnia na 17 berliukach, jednej gabarze, 19 tratwach 
przebyło Toruń, pszenicy łasztów 351, żyta 15, belek sosnowych 6,557, 
kłód dębowych 16, bali 33, klepek pipówek łasztów 39, makuchó# 
centnarów 21.

Wysokość wody w Toruniu 1 stopa cali 4.
Kursa zamian. Londyn 202 Hamburg 45'/9 Amsterdam 102'/s 

Warszawa nie notowana.
Makowski, Kendzior et Comp.

powietrza i jasnego nieba, tern więcej cieplika z siebie wydziela; ztąd 
też liście taką są ochroną przeciw zimnym nocom.

Zt-go powodu byłoby bardzo debrze, podług mej rady, w tych 
okolicach, jak i w naszej prowincyi, gdzie winogrona już z trudąością 
dojrzewają, na noc, aż do dojrzenia winogron , spuszczać siatkę albo 
pyt lek w formię rulonu na szprlery winorośli, ażeby tym sposobem 
zapobiedz wpływowi miesięcznego, czyli księżycowego światła, ażeby 
wstrzymać zbytnie wydzielanie cieplika z winorośli. Uważam ten śro 
dek za najskuteczniejszy do przyspieszenia dojrzał śei winogron; za­
chowując przytem tę ostrożność, ażeby nie obrywać liści, i zachowu­
jąc wszelkie inne przepisy przy hodowaniu winoriśii potrzebne. Można 
także na próbę poczernić ściany szpalerowe, na których wino jest 
rozpięte.

Chcąc później podać dokładny opis hodowania winorośli, miło 
mi będzie , jeżeli tym artykułem przynajmniej zapobiegnę ogołacaniu 
winorośli z liści, i jeżeli zdołam przekonać hodujących wino, że wła 
śnie liście są nzjdzielniejszym organem do przyspieszenia dojrzałości 
winogron. Larass.

O przechowaniu kartofli przez lato.

Komuż nie jest wiadome, że kartofle zwykle jeść się dają tylko 
do czasu, w którym wysadzają się w polu na nowe; poczem, choćby 
w najsuchszych piwnicach i najstaranniej przechowywane , co raz gorsze 
czernieją i stają się wcale nie do użycia jako strawa dla ludzi.

Okoliczność ta, naprowadziła niektórych gospodarzy zagranicznych, 
w okolicach gdzie kartofle najważniejszem dla ludu wiejskiego są po­
żywieniem, na myśl, ażeby kartofle, jeść się mające w czasie lata, nie 
zostawiać w piwnicach, lecz rozrzucić je pod dachem na gliniastej po­
lepie, w miejscu przewiewnem, na jedną stopę grubo.

Z doświadczenia tego okazało się, że kartofle mniej tam, jak w pi­
wnicach kiełkowały, mniej się psuły a chociaż powiędły, nie przeszka 
dzało to jednak do ich użycia, gdyż w takim razie włożone wieczo­
rem w naczynie świeżą wodą nalane, odzyskiwały swoją jędrną peł­
ność i w tym stanie nazajutrz z naczynia wydobyte, zgotowaną i spo­
żyte być mogły; lecz nierównie ważniejsze w tern doświadczeniu to, że 
powiędłe kartofle, użyte na wysadki, daleko rychlej i bujniej rosnęły, 
aniżeli użyte z piwnic.

Postępowanie powyższe byłoby w ten sposób w zgodzie zzaleco- 
nem,nie pomnę w którym numerze Korrespondenta Przemysłowo-rolni­
czego z roku bieżącego, dołączanego do Gazety Warszawskiej, to jest: 
aby kartofle przeznaczone na wysadki, wydobyte około 15 marca z kop 
ców lub piwnic, rozrzucone były na polepie z gliny, pod dachem 
przewiewnym i po zostawieniu ich tamże przez cztery tygodnie, same 
tylko powiędłe, starannie od nich oddzieliwszy zepsute i niepomar- 
szczone, na pole do wysadzę iia wywiezione były. Utrzymywano bo­
wiem z doświadczenia kilkoletniego, że właśnie tylko powiędłe karto 
fle nie mają w sobie miazmy zarazy, która od tylu lat tę roślinę trapi.

Jakąż nieocenioną przysługę dla rolnictwa i ludzkości zrobiliby u nas 
ci panowie gospodarze, którym ani na odpowiednich budynkach, arii 
na usiluości nie zbywa, gdyby środek z zagranicy zalecany sprawdzić 
i o wypadku ogłosić chcieli.
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